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P R Z E B P t f t l A :
1 sgr. 3 fen. od w iersza n a  £ szerokości 

przyjm ują się tylko w  expedycyi.ćw ierćrocznie d la  m iasta  Poznania 1 tal. 20 sgr 
na  ca łe  P ru sy  2 tal.
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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  20.  Lis topada. —  Dzisiejszy  M o r n i n g  P o s t  w spom ina  o po ­

g łosce ,  ze bank angielski ma zam iar  podnieść  s topę  p ro cen to w ą  od weksli w y ­
s ta w io n y c h  na d łu ż s z y  c z a s , j a k  na  miesiąc.

P a r y ż ,  21 .  Lis top. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi ,  że w y s ta w a  p rz e ­
m y s ło w a  zostanie o tw o rz o n ą  w  r. 185 7  dnia 25 .  Marca.

—  P a y s  donosi ,  źe-strzelanie  R o s y a n  z Jenikale do angielskiego p a row ca  
nie pociągnie za sobą  w o jn y ,  bo rzecz tę  za ła tw i ł  poseł rosy jsk i  w K o n s ta n ty ­
n o p o lu ,  da jąc  dosto teczne w y ja śn ien ie  posłow i angielskiemu.

—  Z M a d r y tu  d onoszą  p o d  d. 15. b. m . : stan oblężenia pozostanie  u t r z y ­
m an y m  w  Katalonii.

— C o n s t i t u t i o n n e l  ośw iadcza  się p rzec iw  udzia łowi kapita listów Fran­
cuskich w  b u d o w a n iu  kolei r o s y j s k ic h ,  pon iew aż  obce p a p ie ry  zalały  j u ż  d o ­
statecznie g ie łdy  francuskie. _________________

B e r l i n , .  22. Lis top. — Najj.  P a n  ra cz y ł  nadać  b y łem u  tajn. sekre ta rzow i 
W o l f f  w  K oen igsw in te r  o rd e r  o r ła  cze rw onego  4. kl., a egzeku to row i L i s z -  
n e w s k i e m u  w  B unz iau  p o w s ze ch n ą  oznakę  h o n o ro w ą .

B e r l i n ,  2 2 - L is topada .  —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  G łucho dziś 
na  ho ry zo n c ie  p o l i ty czn y m ,  E u r o p a  baw i się p og łoskam i,  pom ijamy te k tóre  
o p iew a ją  s p o r y  zachodnie  z w sch o d n iem i,  a p rz y ta cz a m y  ty lko  j e d n ę ,  k tó ra  
się  ro z c h o d z i , że w  UiśzpaHiFTótówe" w y b u c h n ą ' fh'żrMćBjyv''-KTe"dy"r'zeez j'aka' 
d o j r z e w a ,  b ądź  w o jn a ,  b ą d ź  r e w o lu c y a ,  w ó w c z a s  o niej szeroko  w s z y s c y  
ro z m a w ia ją ,  dzienniki j a k  d z w o n y  b i ją  w  j e d n ę  s t r o u ę ,  j a k  na  g w a ł t  i b u d z ą  
m ieszkańców ,  k tó r z y  sw obodn ie  sobie z a s y p ia ją  podczas tej ciszy politycznej.
r ?  1 t  •  . _ T.  *  .  . . .  _  «  i .  - ,  . . . . .  I .  i n n  . k r t i n f m n r t n  h i p ^ r \ n n ^ ł r i / i . »

to na  tej  beczce p ro c h u  w y b u c h łe j  skończy  się w  H isz p a n i i , n iew iadom o, bo 
późnie jsze  d o tąd  nie n a d esz ły  wiadomości.  T y m c za se m  od E u r o p y  głuchej ,  
z w ra c a m y  się do dalekiej A m eryk i .  W y b ó r  B uchanana  na p re zy d e n ta  S t a n ó w  
Z jednocz ,  niepokoi A n g l ią ,  w idać  to po  je j  dz ienn ikach ,  chociaż odz iew ają  się 
w  maskę poczciwego zaufania . J e s t  to ś r o d e k , k tó ry  się często w życiu  potocznein 
u d a je  i ten, w  k tórego  w m a w ia ją  wielkość i w span ia łość ,  wielkości i wspaniałości  
ro lę  chętn ie  o d g ry w a .  Czyli  dalecy Jan k eso w ie  d ad zą  się tern u k o ły sa ć ,  czyli 
w y b r a n y  p r e z y d e n t  m arn ie  s y p a ł  p ro g ram a ta m i,  ab y  z y sk ać  p o p u la rn o ść  
w  A m e r y c e ,  to czas dop iero  o k a ż e ,  m y  zaś za  angielskiemi p o w tó r z y m  t y m ­
czasem dziennikami,  j a k  się tam pocieszają  aż io tery ,  aby  ich z kombinacyi spe­
k u la c y jn y c h  n iew ypar l i  Y an k eso w ie .  i  tak  T i m e s  m ó w i :  zn an ą  jes t  św ia tu  
polityka  p ana  B uchanana ,  k tó ra  p r a w u  e u rope jsk iem u  w y p o w ia d a  uszanowanie ,  
p ro w a d z i  do w iecznych  s p o r ó w  z A n g l ią  i do napaści na  sąsiedzkie k ra je  am e­
rykańsk ie .  Nie zatrze  nic z naszej pamięci m anifes tu  j e g o  z O s ten d y ,  posels twa

je g o  w  L o ndyn ie  i u k ła d ó w  c en t ra ln o -am ery k ań sk ich ,  k tóre  p ro w a d z i ł  z lo r ­
dem C la re n d o n em , chociażby one ty lko  b y ły  skutkiem  szukania  popularności  
i ubiegania się o p re zy d e n cy ą .  Mimo to z ap a tru ją c  się na  spoko juość  podczas 
w y b o r ó w ,  na poddanie  się mniejszości uchw ale  większości  i na uśmierzenie  się 
b u rz y  o u t rzy m an ie  niewoli  po w y b o rz e  B u c h an a n a ,  m ożem y b y ć  spokojni  
i p r z ek o n a n i ,  że w s z y s tk o  w  unii pójdzie  s t a ry m  t ry b em .  Unia pozostanie, 
n iew ola  pozostan ie ,  agitacya  u p ad n ie ,  bo j u ż  po w y b o r z e ,  k tó ry  w s trz ą sa ł  
jan k esam i,  Co się zaś ty cz y  zew nę trzne j  polityki pana B u c h an a n a ,  spodzie­
w a m y  s i ę ,  że się mniej en tuz ias tą  ok aże ,  j a k  politykiem i n iepójdzie  śladem 
P ie rca ,  k tó rego  o tacza ły  złe du ch y ,  j a k  Douglas i Jefferson Davis. P an  B u c h a ­
nan  zapew ne  okaże te raz  niepodlegle jszy  i w zniośle jszy  c h a ra k te r ,  aniżeli  j e g o  
poprzedn ik  i odpowie  zupełnie  wielkości posady ,  j a k ą  piastuje.

MSosjjgi.
M in is te ry u m  w o jn y  z ap ro w ad z iło  teraz  dość  znaczną  zmianę w  sp o ­

sobie z a k u p y w a n ia  ż y w n o śc i  dla wojska.  D otychczas  w  jesieni każdego r o k u  
o d b y w a ły  się l icytacye na d o s taw ę  zboża  do m a g a z y n ó w  w o j s k o w y c h ,  a p r z y  
licytacyach d o s ta w y  tej , podejm owali  się z w y k le  nie producenci i właściciele, 
lecz k u p c y  i wielcy liweranci. R z ą d  od d a w n a  się sta ra ł ,  a żeb y  zboże i ż y w n o ś ć  
dla w o jsk a  zak u p o w a ć  m ógł w p r o s t  z pierwszej ręki od  właścicieii ziemskich, 
p rzez  co chciał o t rzy m ać  p o d w ó jn ą  k o r z y ś ć :  dla sk a rb u  i dla g o sp o d a rs tw a  
wiejskiego. Lecz us i łow anie  je g o  rozbijało  się zaw sze  o obo ję tność  w  tej mie­
rze właścicieli  ziemskich. G d y  p o w y ż s z y  zam iar  rz ąd u  dla tego najwięcej nie 

’ p rz y ch o d z i ł  ' d o - s k u t k u , - ż-erwłaściciele ziemscy nie p rz y b y w a l i  do miast na li­
cy tacye ,  m in is te ryum  w o jn y  p o s tanow iło  t e ra z ,  a b y  komisarze  r ząd o w i  z ko- 
misyi prowianckiej  jeźdz il i  po p ro w in c y ac h  na jb o g a tszy ch  w  zboże i na  miejscu 
od właścicieli  ziemskich z ak u p y w a l i  takow e.

—  W ia d o m o ,  ze rosy jsk i  minister oś wiecenia |Noró w  o b jeżdża ł  i zw iedzał  ko ­
lejno w c ią g u  ostatnich d w ó c h  miesięcy okręg i  n a u k o w e :  moskiewski,  charkow ski,  
k i jo w sk i ,  w a r s z a w s k i ,  a teraz  w iz y tu je  wileński.  O p isyw ali  dawniej  zw iedza­
nie p rzez  ministra  szkół  i z ak ład ó w  n a u k o w y c h  w a r s z a w s k ic h ; teraz  zaś  p o d a ­
j e m y  n a s tę p u ją c y  szczeg ó ł ,  odn o szący  się do w iz y ty  m inistra  w  un iw ersy tec ie  
k i jo w sk im ,  a p rze s ła n y  w  liście z K i jo w a  20. P aźd z ie rn ik a :  »Po szczegóło-
w em  zwiedzeniu  w y d z ia łó w  u n iw e r sy te tu  i p rz y s łu ch a n iu  się p re lekcyom , m i­
nister  b y l  na nabożeństw ie  w  obu kościołach u n iw ersy teck ich  w  greckim i r z y m ­
skokatolickim, a następnie  miał m o w ę  do nauczycie li  i u czn ió w  z g ro m a d zo n y c h  
w  wielkiej sali w  uniwersyiecie .  W  m ow ie  tej p rzeds tew ia ł  im starania  m o ­
n a rc h y  o postęp  w  oświacie  i w  uksz ta łcen iu  »»w szys tk ich  sw y c h  po d d an y ch ,  
takj p o lak ó w  j a k  R o s y a n ,  dla k tó ry c h  cesarz  j e s t  z r ó w n ą  m iłośc ią ,  ja k o  dla 
dzieci jedne j  rod z in y .  Nie m am  dzieci —  rzek ł  dalej minister —  lecz Bogu  się  
podobało  postawić  ranie na dzis iejszem s tan o w isk u  i w skazać  m i,  że w y  w s z y ­
scy jes teście  dziećmi memi. K ocham  w as j a k  w ła sn y c h  s y n ó w  i zy ezę  sobie, 
abyście  mi w ynagrodzi l i  ró w n ie  szczerem uczuciem .««

Dzienniki pe tersburgsk ie  p o d a ją  n a s tę p u ją c y  szczegół ja k o  oznakę ro zw i-

W  I 1  Ż E.
Ustęp z poem atu  » P i a s t « .  

(Z Gaz. warsz.)

0  Polskie wieże! 
Lesie złocony —  
Grodów puklerze 
Świątyń korony!

W y  co dążycie 
Z orłem w gonitwy, 
Tworząc w  błękicie 
Stopnie modlitwy.

W y m o w n e  wieże! 
W yście  j a k  zgłoski, 
W  których duch boski, 
Dłońmi ludzkiemi 
Kreśli przymierze 
Nieba i z iem i! . . .

S trażn iczk i , w które 
P iorun uderza, 
Mszcząc się ,  że wieża 
Drze jego chm ury ;
Bo wasze szczyty, 
Cz łow iek , w błękity 
Puszcza jak  ciosy,

Gdy chce zuchwały  
Rozdarciem strzały 
Zajrzeć w niebiosy!

T rąb ą  radości 
W  zamku głosicie, 
Stro jne przybycie 
Rycerskich gości.

W  huku żywiołów 
Grając na d z w o D i e ,  
Pieścicie w  łonie, 
Serce kościołów.

W  gotyckim rynku, 
Piersią zegaru 
W zywacie z gwaru 
Pod cień spoczynku.

W  krwawo stalowej 
Burzy narodów, 
Biorąc obronę 
Starca i wdowy, 
Jakby  prawice 
Groźnie wzniesione 
Strzeżecie grodów.

A przez strzelnice 
Jakby przez oczy, 
Błyskają strzały 
Niby wzrok c h y ż y . . .

I łza się toczy:
Łza z wrzących spiży.

A nad wodami,
W  jasnej  postawie 
Anioła stróża, 
Zdradzacie nawie 
Ow zwierciadlany 
Spokój co m a m i . . .  
Tam  spią szatany: 
Skała i burza.

Kierowne głazy!
W  drodze stuleci 
Szereg wasz świeci 
Jak  drogowskazy;

Oko pielgrzyma 
Co w dzieje zmierza, 
Pierwsza uderza 
Maryacka wieża,
T e n  cień olbrzyma.

Ją  ramie boże 
Tak wydżwjgało 
Że spojrzeć może 
Ra Polskę całą.

Choć dziećmi przy  niej 
W ieź polskich tłumy, 
Ona z świątyni

Patrzy  bez dumy.

Bo czyż j ą  złudzi 
Dumy ohyda,
Gdy i wśród ludzi 
W ieża Dawida 
Szuka podpory 
W  głazie pokory?

Gdy twa zdumiona 
Źrenica zbada,
J a k  gałęziście 
Jej szczyty biega 
Między chmur 
Jak swe ramiona 
Wdzięcznie opina 
W  kamienne liście, 
Zda ci się ona 
Do wpół-zmarzłego 
Podobna drzewa,
W  którem nieznana 
Rajska ptaszyna 
Wieczór i zrana 
Dla Maryi śpiewa.

A  jeszcze wcześniej, 
Gdy Jagiel lony 
Zorzę swej siły 
W  kolebce śniły,

Z łez skamieniała
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ania się handlu rosyjskiego, a zarazem nowej produkeyi w Rosyi. Jeden z ku­

pców petersburgskich zakupiwszy ty tud w gubernii samarskiej nad W ołgą, po­
siał go do Hamburga, gdzie pół miliona funtów tytuniu tego nabył od niego 
zarząd tabaczny austryacki. Spodziewają się, iż uprawa tytuniu w gubernii 
tej posiadającej odpowiedni grunt i klimat, stanie się ważną gałęzią produkeyi 
i znaczne przyniesie korzyści.

JF'rancya.
P a r y ż ,  18. Listopada. — W  Anglii nie chce rząd wiedzieć o kongresie. 

Nie wierzą tam wcale w przyrzeczenia Rosyi względem uległości. W  Londy­
nie tyle wznawiają trudności, ze nie tak prędko oczekiwać można załatwienia 
rzeczy. Lord Stratford uważa przybycie posła perskiego do P aryża , za oso­
bistą klęskę. Miął przyrzec lordowi Palmerstonowi, że przeszkodzi przyjazdowi 
Lerick Khan. Żądano dla tego od rządu naszego, aby nieprzyjmował posła 
perskiego, co wszakże odrzucono.

— Długość wszystkich kolei francuskich wynosi obecnie 11,740 kilo­
metrów.

— Akademia francuska 4. Grudnia przyjmuje do grona swego za członka 
pana Ponsanda, a potem nastąpi przyjęcie pana Biata, starca blisko łat 100 
liczącego.

— Stan bankn francuskiego znacznie się polepszył, i dla tego więcejży- 
cia pokazało się na giełdzie.

C o n s t i t u t i o n n e l  dzisiejszy zawiera długi artyku ł, przestrzegający 
ęubiicznosc od udziału do przedsięwzięć kolei rosyjskich. Rząd zakazał także 
zurnalom przyjmować obwieszczeń tego rodzaju. Panowie Pereire i spólnicy 
m ają zamiar me wypuszczać w obieg akcyi kolei żelaznych przed ośmiu mie­
siącami. r
, 7~ 4  P°d 10. ra. b. dowiadujemy się, że tam nadpłynęło kilka

okrętow liniowych angielskich. — Pan Salvandy jest bardzo chorV. Naróść 
na ^tylnej części głowy zatrważa lekarzy izajm uje najsławniejszych chirurgów

N e a p o l,  8. Listopada. — Z dobrego źródła dowiaduję się, że król na 
poł ju z  postanowił wypełnić żądania mocarstw zachodnich. Ma rozległą 
wydać am nestyą, wychodząc ze stanowiska niezawisłego,' godności swej 
meubhzającego. Amnestyą ma się dzielić na trzy kategorye : 1) uwięzieni 
naczelnicy, np. jak  Poerio, otrzym ają wolność pod warunkiem udania się za 
granicę. £) Inni uwięzieni, mniej skompromitowani, puszczeni na wolność 
a l / o  T °?  W > za!nieszliiwać pod dozorem policyi. 3) Ci zaś którzy w r. 
1848 byli urzędnikami, deputowanemi itp ., jako i ci, którzy za granicą wał­
czyli za niepodległość włoską, i zostawali dotąd po za obrębem granic państwa, 
będą mogli wrocic, chyba że należeli otwarcie do zwalenia tronu neapolitań- 
skiego. Co się tyczy reform, takowe nie będą wielkie, z których wszakże rząd 
Irancuski ma byc zadowolony.

królestwa obu Sycylii znacznie się zwiększyła. Dawniej t. j. 
w  roku 1825 liczył ląd stały 5,323,000 mieszkańców, wyspa Sycylii 1 714 000 
dzis zas obejmuje razem 8,715,410; z których 2 \ na Sycylią przypada. Samo 
miasto Neapol liczy około pół miliona mieszkańców.

Mliszjpania.
M a d r y t ,  13. Listopada. —- Dekret umieszczony dziś w gazecie, co do 

desamortyzacyi dóbr narodowych, choć oświadcza, że zawarte i potwierdzone 
przedaze są ważne, nie zdoła zupełnie osłabić obawy. Bo możem na pewno 
przytoczyć tę okoliczność, że dekret ten był przedłożony królowej do podpisu, 
i że go ona odmówiła oświadczając, że imienia swego nie umieści pod 
tym  aktem, dopóki sprawa z dworem rzymskim nie będzie załatwioną; i ztąd 
pow stał dekret, zamiast zamierzonego rozkazu królewskiego (orden real] zw ró­
cony ze strony ministerstwa finansów do dyrektora dóbr narodowych i niepod- 
pisany nawet przez członków gabinetu. Twierdzą naw et, że krok ten uczynił 
Barzanallana na sw ą odpowiedzialność, do którego sądził się być upoważnio­
nym dostatecznie przez dawniejsze rozporządzenia królewskie. T y le , co po­
głoska niesie. M y z naszej strony sądzimy, że ogłoszenie dekretu rzeczonego 
nastąpiło w skutek decyzyi zaszłej na radzie ministrów pod prezydencyą księ­
cia Valencyi zwołanej na wniosek ministra finansów. Pan Barzanallana miał 
bowiem wystawić jako konieczny zasób dla skarbu państwa zaciągnienie 
pozyczki 7 5 milionów realów, mającej być pokrytą przez nowe spłaty ze strony

W ieża  Aldony, 
Tęsknie czekała 
Swych k lu czó w : piesm.

A  jeszcze dawniej,
Gdy pod Kijowem 
Rycerze sławni 
Biorą rozbra ty  
Z szczęściem domowem,

Gdy ród młodzieńczy 
W  ojców krainie, 
Płocho się wieńczy 
Ziemskiemi kwiaty,

Biały jedynie 
Duch Małgorzaty,
J a k  lilija świeża 
W  niebo się dźwiga,
A jej łodyga:
T o  smętna wieża!

Lecz głaz najstarszy 
Co z Polski strzela,
T o  grób monarszy —  
W ieża  Popiela.

Na szczycie wzgórza 
Płoni się ona 
Jak  wielka róża 
K rw ią  zczerwieniona.

Pod  słońcem świeci 
Ja k  zimna skała.

Która z łez kmieci 
Zlodowaciała.

Pod ręką chm ury 
J a k  klucz jaśnie je ;  
Klucz ten ponury 
Otwiera dzieje.
Od niej brzeg stromy, 
Co swe podnóża 
Z hukiem postrachu 
W  Gopłe zanurza,

Spadek swój stroi 
W  gruzów rozłomy, 
W  jakiś cień gmachu, 
Gdzie T o feść  złota 
Gwiazdami miota 
W  chmurze z powoi.

Ileż tajemnic 
T u li  w  swem łonie 
Głąb tego w zg ó rza !

Głazem rzuć o nie,
A  wnet się z góry 
Z wichrem wynurza 
Oddźwięk p o nury  
Podziemnych ciemnic.

Zsyła ci dreszcze 
T en  głos n iezn an y . . .  
Sądzisz, że jeszcze 
Brzmią tam kajdany.

kupców dóbr narodowych, przy czem oświadczył, że poda się do dymisyi, 
jezeh projekt jego me będzie należycie poparty przez kortezów. Mężowie ro­
zumni, obeznani z stosunkami rządowemi po kroku tym uważają upadek mini­
sterstwa niezbędnym, i są nawet tego zdania, że królowa odmówi swego za­
twierdzenia pozyczce w sposób podany zaproponowanej. — Ze w Rzymie nie 
są zadowoleni ze satysfakcyi, jaką rząd duchowieństwu oświadczył się okazać, 
meulega w ątphw osc i.-Z am ęt niesłychany! W szędzie brak spójni, widać oczy­
wiste rostrojenie stosunków. Środki są tylko na chwilę obmyślane, wszystko 
się rozkłada i podnosi sw ą głowę niesforną i psotną.

3 . Mrotiika miejscowa.
i oz n a ń , 22. Listopada. — Na kolejach żelaznych zwykle z czasem do­

piero rozwija się ruch wielki, a szczególniej pod względem przewożenia towa­
r y -  lyniczasem na naszej poznańskowrocławskiej od samego początku taki 
natiok i przejeżdżających osób i przywożonych towarów, że dworzec nasz ob­
jąć  nie może długich linii pociągowych. Nieraz, kiedy lokomotywa sięga w ro­
cławskiej drogi żw irow ej, koniec pociągu dopiero opuszcza dworzec tak , że 
niemal całe wzgórze, po którem wije się droga żelazna, zalega długi pociągną 
wzór węza, szybującego z nizemierną szybkością po nurtach morskiej toni.
Nasz dworzec przybiera wgodzinach przejazdowych postać miasta portowego, do

toiego z rożnych stron przybijają parowce. Na zakręcie kolei ku miastu, tuż 
pou samą drogą żwirową wrocławską stawa zwykle pociąg roboczy, umykając 
z drogi pociągom nadjeżdżającym i długo kurzy kłębami dymu, za nim wróci 
na miejsce robót. Tymczasem na milę ku Mosinie nagle jak strzała tryśnie 
w goię odiok popielaty, to lokomotywa, która bieży z pociągiem wrocławskim 
nu Poznaniowi. Dojrzysz ku Jerzycom, a przez pola płynie jak  wieś jaka 
z kominami u.urzącemi, pociąg szczeciński. Zdaje się, że wszystkie te pociągi 
potizas j ą  s'f, na jniazgę na torach dworcowych, tymczasem dla wszystkich 

ięte znajdą się ścieszki zelazne, po których wymijają się pociągi, a zabawi­
wszy kilka minut w dworcu, dalej pospieszają. Dawniej spokojność panowała 
olimpijska około dworca, dziś ruch i nawoływania jak  w porcie marynarskim.
I ełno ruchu i zawieruchy. Urzędnicy wyżsi i niżsi wciąż stoją na czatach, 
dla zapobieżenia przypadkom, dla ułatwienia przejazdów, dla szybszej expe- 
dycyi. Szeregi dorożek, wozów, pojazdów utrzym ują znów łączność z miastem, 
zatykając się w bramie berlińskiej jak  śledzie. A ludność poznańska, co robi? Bieźyr 
tam i na powrot i memoze się co dzień widokiem tak ożywionego i skrzętnego mro­
wiska nasycic. Kto chce mieć wyobraźnie oskrzętności i pracy, niech spieszy do 
dworca kolei naszej, a sam nabędzie ochoty do pracy. Przykiadnajlepiej zachęca. ■ 

pod tym względem wpłynie zbawiennie przykład w  dw orcu, na skrzętność 
w  przedsiębiorstwach naszych. Oderwijmy się atoli od naszych widoków 
i pociągnijmy dalej wzrokiem naszym. Od czasu otwarcia nowej kolei naszej do 
W rocławia obudził się ruch ogromny po kończynach tej komunikacyi, na ko- 
let gornoszląskiej, na szczecińskiej i na krzyżowej w kierunku wschodnim do 
Gdańska i Królewca. Przewidziały to dyrekeye owych kolei, zmniejszyły 
opłaty na nich, zawiązały ściślejsze stosunki z zagranicznemi kolejami, tak że 
ju z  docierają komumkacye od morza adryatyckiego do Bałtyku. S a d z i l i ś m y  
iz to dopiero z czasem nastąpi, a tu ju ż  płody najodleglejszych krajów  do nas 
dochodzą lub dalej odchodzą, zabudowania po wszystkich dworcach nawet 
w  porze zimowej jak grzyby z ziemi w yrastają i dają wyobrażenie, co będzie, 
gdy na Poznan kolej skieruje się wprost do Bydgoszczy i W arszawy, a ztam- 
tąd konary rozgałęzi w prostych liniach przez Leszno i Głogów na całe środ­
kowe Niemcy. Będzie to niezadługo prawdziwy labirynt handlowy z Poznania 
prawdziwa siec zelazna, prawdziwy przetak, przez który choć wiele przeleci’ 
przeciez w mm także wiele pozostanie. Z ruchem i korzyściami spływającemi 
do kass tow arzystw  kolejowych, wzrasta i w nich ochotawdo rychlejszego koń­
czenia lub przedsiębrania budowy dalszych kolei. Dowiadujemy się z pewne-o 
zrodla, ze procenta i dywidendy z tych kolei przechodzą dawniejsze oczeki­
wania a od 29. t azdziermka r. b. to jest otwarcia nowej kolei do W rocławia 
ąz do 31. t. m to je s t przez trzy  dni zebrano dochodu 2800 tal. od przeje­
żdżających podroznycn,. mehcząc towarów, z któremi liczne i długie pociągi 
od samego początku odchodziły. Podany dochód dotyczy tylko przejazdu z Po­
znania do W rocławia i nie obejmuje znacznej dywidendy przypadającej na 
udział kolei sąsiedzkicn. W  roku przyszłym  będzie otworzoną kolej żelazna 
z Leszna do Głogowa, a więc komunikacya śródlądowa przez saskie koleje do

A  któż policzy 
Głosy wiekowe 
Tej podróżniczej 
Pokoleń rzeszy,
Co uczcić spieszy 
Ojców budow ę?

Iluż badaczy 
Klękło koło niej 
Z niebieską w dłoni 
W iedzy  p ochodn ią !

Iluż zbrodniarzy 
Drgnęło w  rozpaczy, 
Czytając na niej :
T u  giniesz zbrodnio!

Iluż pieśniarzy 
Dumało pod nią, 
Stojąc na s t r a iy  
W  dziejów przystani 1

O 1 dziwnie trwała 
T a ,  co widziała 
Narodu zorze;
Jednak  i ona 
Zwać się nie m o ż e : 
Nienaruszona.

Czego nie zniszczy 
Sw ą sławną kosą 
Czas niezbłagany,

Czego orkany

Skrzydłem z płomieni 
W  pył nie rozniosą;

Czego nie zmieni 
W  mogiłę zgliszczy 
Przebłysk  oręźy;

T o  jeszcze chciwa 
Dłoń nadweręży!

Oh ! kto ma chaty 
M ur karłowaty 
Przebudow yw a,
K olum ny  Greków, 
Gotyckie łuki 
Krzyżowych grodów,
Lub świę tą wieżę 
Piastowjrch wieków,
Taki odbierze 
Przekleństwo sztuki 
A  śmiech narodów!.. .

W ięc pokój tobie,
Cześć to b ie , wieżo ! 
Olbrzymi grobie 
Gdzie wieki leżą!
Groźna widownio 
Śmierci  tyrana!
Orłów zbro jow nio! 
Gwiazdo g o p la n a . . .

D e o t y m a .
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całych Niemiec środkowych i południowych. Północną komunikacyą ju ż  mamy 
dawno zaprowadzoną na Szczecin i Berlin. Jeszcze wigc kilka dzieł żelaznych, 
jak  drogg do W a rs z a w y  i Bydgoszczy, a stanie się Poznań stolicą sieci żela­
znej na północ, południe, wschód i zachód.

—  W  d. 19. List. odbyła się tu w szkole Nr. IX. doroczna nauczycielska 
konferencya dekanaina pod przewodnictwem proboszcza i dziekana Ammana. 
Przedmiotem konferencyi było: jakich środków  należałoby się chwycić,  aby 
i dzieci regularnie do szkoły uczęszczały i rodzice zwłaszcza biedni nie byli za 
nieregularność w  w ysyłaniu  dzieci do szkoły narażani na k a ry ;  aby dzieci cho­
dziły pod dozorem nauczycielów do kościoła, a mianowicie porą  la tową; o 
p rzy trzym yw aniu  dzieci przez nauczycieli do porządku, czystości i nauki. 
W  końcu oświadczył przewodniczący, iż gotów  każdej chwili zgłaszającym się 
nauczycielom służyć radą i pośrednictwem.

Z p o d  W o l s z t y n a ,  10. Listopada. — Nieszczęścia o g ó łu , spadają za­
wsze na pojedynczych członków jeg o ,  rodzą nieufność, rozstrzelają wyższe 
dążności i marnują  siły narodow e, a złe ztąd wciska się nieznacznie aż w p r y ­
watne stosunki życia każdego, grożąc rozerwaniem nieomal całej społeczności. 
Tylko  stowarzyszenia w  celu rozszerzania nauk i św ia t ła , zapobiedz mogą 
upadkow i, usposobić nowe generacye do jasnego pojęcia i w ykony  wania sw ych 
obowiązków, jakie Opatrzność w  posłannictwie każdemu naznacza, uzdolnić je  
do zajęcia odpowiedniego stanowiska w ogólnem ognisku światła  i postępu eu­
ropejskiego. Gdzie tych nie masz w arunków  dla postępu ducha, trudno m y­
śleć o zbawieniu. —  Obierane drogi poprow adzą nas zawsze w ciemne labiryntu 
bezdroża, a opuszczenie rąk odda nas na pastwę nieznanym i obcym nam ideom. 
P rzem ysł  i olbrzymie wynalazki ducha wieku naszego, uniosą nas na burzli­
w ych falach w  szybkim sw ym  biegu i gdzieś daleko, i jako nie mających zw ią ­
zku  z tym biegiem i nieużytecznych, rzucą na skałę rozbicia lub pochłoną 
w  sw ych  nurtach na zawsze: Uznajemy w szyscy potrzebę oświecania i wycho­
w yw an ia  obecnej generacyi według zasad i wymagalności czasów dzisiejszych 
—  wiemy, źe oświata to słońce dobroczynne, które swem ciepłem nas krzepi, 
społeczność uzacni, by t ulepszy i darząc pełnią życia ,  cel ukaże! Chcemy 
szkół,  bo je  widzimy fundamentem, na którym odbudować pragniem wielki 
gmach dla wspólnej rodziny naszej, bo widzimy w  nich gw arancyą  trwałości 
naszej budowy. A przecież tyle zobojętnienia z strony naszej: pozwalamy 
upadać wielkim ins ty tucyom, jak  g d y b y  zaród bliskiej śmierci w naszych człon­
kach czuć się dawał — oschłość i zwątpienie sił w łasnych u stało? —  T o w a ­
rzys tw o  Pomocy naukowej, które j u ż  tyle błogich owoców w ydało ,  widzi się 
nieomal zupełnie opuszczone. Zaledwie łat dziesięć up łynę ło  od śmierci wielko 
dusznego założyciela jeg o ,  a ju ż  ten najświetniejszy pomnik dla zasług męża, 
tak gorącem sercem rodaków  wznoszony, mocno dziś podkopany, rozwaleniem 
się w g ru z y  zagraża. Śmiało w ym ów ić  możemy, iż g d y b y  nie usiłowania 
n iezm ordow ane, i poświęcenie się kilku zacnych i zasłużonych obywateli — 
praw dziw ych  przyjaciół założyciela — a dziś jedynych  prawie patronów  tow a­
rzy s tw a ,  j u ź b y  toż do przeszłości naszych jak  i wicie innych wielkich po m y ­
s łów  należało!

Dalecy jes teśm y od ckliwych jeremiad, ale wyznać musimy, iż niepojmu- 
je m y  zasługi bez pracy, poświęcenia bez ofiar, nagrody i owoców bez w y t rw a ­
łości! W ie rzym y  w  zdrow e uczucia nasze, i nie przypuszczamy tego antago­
n izm u, byśm y budowę z g ó ry  zaczynali,  zguby po omacku szukali! Lecz nie 
rów nie także wolimy, cichą a ciągłą dążność naszą dla dobra wspólnego, — 
jak  chwilowe i peryodycznie się przedstawiające, choć wielkie w  prawdzie po- 
j a w y  uczucia i czynu! Miły je s t  i oko bawi niezawodnie, widok natury  b u ­
rzliwej —  szum wód z gó r  spadających —  więcej atoli przynosi korzyści, j a ­
sno przyświecające słońce dnia całego, cicho p łynący  strumień w odległe regiony 
ducha naszego! W ie rzy m y  również i to .  iż tylko chwilowe jakieś przeszkody, 
w strzym ały  hojną zawsze rękę rodaków  w sprawach wielkomyślnych, od 
składek zwyczajnych. Uznajemy iż są ciężkie czasy i k ryzys materyalna nie 
jednemu obywatelowi zagraża, ale trzeba się dobrze obliczyć, czy na tej d ro ­
dze dalszej naszej stagnacyi, nie przyjdzie nam się spotkać z gorszemi jeszcze 
czasami? W iem y iż materyalizm dziś we wszystkich czynnościach ludzkich 
p rzew aza,  ale wiemy i to ,  źe serce naszych w nim się nie zaskorupi,  uczucia 
nasze zimną rachubą zyskó w  się nie w ysuszą!  Jest on jakb y  chwilowym prze- 
chodem czasów naszych, i w y gó row an y  runie podając ludzkości zaród w y ż ­
szych pojęć.

Choć male byle regularne i niejako z obowiązku przez wszystkich, w e­
d ług możności, wnoszone składki, nikomu się z pewnością nie staną ciężarem, 
a w  porównaniu z niezaprzeczonemi korzyściami pokoleń p rzysz łych ,  byćby 
pow inny  nawet przyjemnemi. Przeciwnie zaś ,  usuwanie dobroczynnej ręki od 
rozpoczętego tak zaszczytnie dzieła, jak  z jednej,  wystawi nie wielu gorliwych

, -v męzuw, u a nauz wyczajne otiary uszczer-
oek mienia przynoszące, tak z drugiej st rony  niechybny upadek to w arzy s tw u

’7sprowadzi. Ż.

W aaclom ośc! !mis«Ii© w e.
, „g B e r l i n ,  21. Listopada.

Pszenica 6 0 —90 tal.

46 S f i  f 6 ~ 48  tai-> na Listopad 47  | — a tai., na Listopad Grudzień 
4b — 45® tai., na dostawę wiosenną 46'—4 5 ^  tal.

Jęczmień 3 5 — 42 tał. " 4
Owies 2 2 — 27 tal., na dostawę wiosenną 2 2 |  tal.
Groch 5 0 — 55 tal.
Olej rzepiowy i U  tai., na Listopad 1 7 *  tal.,  na Listopad Grudzień

Kwiecień T ń / f ^  ^  Lut^  16* taL’ Qa
Oiej lniany 15j- tal., na dostawę 1 4 f  tal.
Okowita bez beczki 2 9 f - |  tai na Listopad 2 9 j - 3 0 - 2 9  tal., na Listo­

pad Grudzień 27-j—¥ — ■ tal., na Grudzień Styczeń 2 7 — 263-—27 tai na S ty ­
czeń L uty  i Kwiecień Maj 27 —2 6 f  tai. 4 ’ }

S z c z e c i n ,  21. Listopada.
Pszenica 6‘0 —8 0  tai., na dostawę wiosenną 7 4 1 — 75 tal.
Zyto  4 8  49 ta ł . , ca  dostawę wiosenną 46 tal.
Olej rzepiowy na Listopad 1 6 f  tał.
Okowita 12 j- proc., na dostawę wiosenną 1 3 f  proc.
G d a ń s k ,  20. Listopada. —  Targi angielskie zupełnie b y ły  obojętne. 

Lepsze gatunki małemi partyami po daw nych odchodziły cenach a słabe porosłe 
ziarno nawet ze zmzeniem 1 do 2 szyi. nie znajdowało odbytu. W  cenach za­
granicznej pszenicy żadnej nie było zmiany. W  ogólności jednak  może dla nad­
zwyczajnej dni kilka trwającej mgły, mało kupców p rzyby ło  na targ.

W  cią^u tygodnia p rzybyło  do L o n d y n u :
Pszenicy. Jęczmienia. Owsa. Sienne lniane ^  ^

z kra ju  _ 9653 3307  2707  1552 29 871
z zagranicy 31 969 4758  51 ,416  975  500  12’,379

i a i g i  iriaudzkie, szitockie i prowincyalne trzym ały  się słabo, wszakże bez 
aiateryalnego zmzema.

W e brancyi więcej było w  handlu  zbożow ym  ruchu  a na g łów nych  
W S Iu r  u V?J 7 0 lud" ,0r J  CZgS’ci kraJ u targach ceny się nieco podniosły, 
ochoty do ku na* * gu  zadu7 ch prawie nie było tranzakcyi, dla braku

Z tego samego powodu na naszej giełdzie ceny znacznemu uległy zniże­
niu, a ze kto chciał sprzedać musiał poddać się niejako woli kupującego, przeto 
notowania b y ły  nieregularne i niejako dowolne.

Pszenicy
Płacono za łaszt wagi hol. guld. pr.

8 4 - 8 7  
8 9 — 91 

» 92 
8 2 - 8 7  
7 4 - 7 6

4 2 0 — 540
6 0 0 - 6 5 0
6 5 0 - 7 1 0
3 2 5 — 360
2 5 2 - 2 6 4
2 7 5 - 3 6 3

Tal.
2
3
3
1
1
1

Szefel berliński.
sgr.
10
10
18
24
12
15

fen.

4
2

10

Tal.
3 
3 
3 
2 
1 
2

18
28

fen.

4
4

14
1

' śnieżny. W is ła  jeszcze niestanęła, ale dla lodów

Z yta
Jęczmienia
Grochu o

Czas mieliśmy zimny 
uawigacya przerwana.

4 3 5 - siem“ ia 4 6 ' » ■  ^

-  L “ ^ "  197r  H am burg  45. A , -
     Alexander Makoivski Comp.

Przybyli do Poznania 22. Listopada.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : hr. Grabowski i Okoniewski z Grylewa, Stryck  

z Dramliurga, Haas z Bieberich. J ’ ° lrJ eK

MO? i l l e n f Zr ° E N S K I  m Y *‘! U S A :  B° hne,n z Kinzler z Langenau, Christ
I ?  Bi .’ Langeumey eL’ ' k rau«  2 Rogoźna, hr. W ęsierski z Zakraw a, W esier- 

z P1’ Bey me z Grodziska, Slrozióski z Chwałkowa 
H O T E L  D li N O K I ):  hr. Szołdrski z Brodowa, Święcicki z Szczepankowa, Rogowski 

z Goscijewa, Rudol i Ran z Stmgla, Aron z Szczecina.
H O T E L  B A W A R S K I :  Stopel i Uslar z Berlina, Szczodrowski z Grodziszka W ii-  

koński z Graboszewa, Gotze z W rocławia, Bodungen z Striegau.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Scharff z Erfurtu, Vincent z Bydgoszczy.

7 Ę ^ T ^ YWATNEM: B l e y e r  z T r z e b n ‘c y ’ H a h n  z F ^ s t a d t - n l i“

w  księgarni N. Kamieńskiego i Spółki W  Po­
znaniu (w Bazarze) w yszedł czw arty  T om  Teki 
Podoskiego, zawierający sejmy i dokumenta do dzie­
j ó w  polskich z czasu pierwszego Sasa. 51 arkuszy. 
Cena 4  Tal.

T aż  księgarnia poleca: G r a m a t y k ę  f r a n c u s k ą  
w edług  metody nowej Olendorffa, przerobioną dla 
Polaków , z której w  86  lekcyach można się dokładnie 
nauczyć języ k a  francuskiego. Prow adzi ona w sam 
obszar język a  francuskiego, uczy rozumieć, mówić 
i pisać tym językiem , i jes t  wynikiem now ej,  w y ­
bornie ułatwiającej metody nauczania ję zy k ó w  n o ­
w ożytnych. Cena 1 Tal. 15 Sgr.

Do Gramatyki francuskiej powyższej Olendorffa, 
jes t także do nabycia w  tejże księgarni klucz fran­
cuski , w  którym  przykłady polskie są wytłumaczone 
na ję z y k  francuski. Można więc przekonać się po 
poprzedniem swojem wytłum aczeniu , o błędach w  
mem popełnionych. Cene 10 Sgr.

7  A?,dcow! ^jeżącego miesiąca wyjdzie rycina, 
p rzed kilku miesiącami przeżeranie zapowiedziana, 
p rzedstaw iająca miasto P o z n a ń ,  z miasteczka (T i­
voli) widziany, z 24  widokami na około, obejmują-

cemi najznamienitsze gmachy i najbardziej zajmujące 
punkta miasta i najbliższych okolic jego.

Nie szczędząc ani trudów, ni kosztów w  w y k o ­
naniu sądzę, iż mogę rycinę tę postawić obok wszel­
kich znamienitych prac tego rodzaju , i polecam j ą  
przedewszystkiem, zamiejscowym krew nym  i p rzy -  
ciołom jako najwłaściwszy podarek na gwiazdkę 
z uprzejmą uw agą ,  źe w  księgarniach PP. I f l S l t -  
l e r a  (A. E. D o e p n e r ) ,  f e r a c i  S e l i e r f c .  
( E r n e s t  R e h f e l d )  i * J .  <iJ. H e i n e  na krótki 
czas znajdują się listy subskrypcyjne.

Chcąc rycinę tę ,  ile można, najbardziej rozpo­
wszechnić, ustanawiam cenę subskrypcyjną ,  op ła ­
cać się mająca p rzy  odbiorze,

za egzem, czarny na tak nazwanym tle żółtym 
(T hondruck) 1 Tal. i 

za egzem, pięknie kolorowany ca Tal. 2£.
Cr. TiiuberS,

malarz pejzażowy i handel nakładowy płodów  sztuk 
w  D r e ź n i e .

O B W IESZ C ZE N IE .
Żądania w terminie dnia 6, m. b. i co do dostawy

innych żywności prócz mięsa, słoniny i chleba w  
drodze submissyjnej podane, uwzględnione nie zosta­
ły, dla czego dostawa tej żywności dla zakładów 
miejskich na rok  1857. powtórnie najmniej żądają­
cym poruczoną zostanie.

T y m  końcem wyznacza się termin na d z i e ń  28. 
L i s t o p a d a  r. b. przed południem o godzinie 11.

Piśmienne podania aż do tego terminu przyjm o­
wane będą opieczętowane i jako  takie oznaczone w 
Registraturze naszej rozpieczętowane i spisane zaś 
zostaną w  pomienionym terminie.

W arunk i submissyjne są w naszej Registraturze 
do przejrzenia.

Podania tyczące się dostawy po terminie submis- 
sy jnym  w p łynąć  m ogące , uwzględnione nie będą.

Poznań, dnia 18. Listopada 1856.
M a g i s t r a t .

W alne zebrauie s traży  ogniowej celem w yboru
i złożenia sprawozdania rocznego, odbędzie się w  
P o n i e d z i a ł e k  d n i a  24. L i s t o p a d a  r. b. wie-



czorem o 7 ej godzinie w  sali sessyonalnej Magistratu 
na tutejszym ratuszu.

Zapraszamy niniejszem wszystkich członków T o ­
w arzystw a p i e r w s z e g o  i d r u g i e g o  oddziału. 

P ozn ań ,  dnia 18. Listopada 1856.
D y r e k c y a  s t r a ż y  o g n i o w e j .

A U M € ¥ A
mebli I materyałów piśmiennych.

Z zlecenia tutajszego Król.  Sąd u  powiatowego 
sprzedawać będę przez publiczną licytacyę najw ię­
cej dającemu za gotówkę IV p o n i e d z i a ł e k  
dnia  %-i. U sS opada  r . b. przed po łu ­
dniem od godz. 9. w  loka lu  m ekcyjn ym  
p r z y  M a g a zyn o w ej u licy  Nr. t .
różne materyały piśmienne i 

papeterye*
składające się z 108. gatunków, pomiędzy któremi: 

papier listowy, koperty, pióra stalowe, trzonki 
do nich, inkaust,  tusze, lak, nosigrosze, c y ­
garniczki, książeczki do zapisywania różnych no- 
ta t ,  sztućce do narzędzi rysu nk ow y ch ,  sk rzy n e ­
czki tuszowe, papier ry sunkow y, jedw abn y  itp., 
potem: szafę, do sukien, 2  mahoniowe krzesła 
bezporęczowe, stolik do pisania z repozytórkiem 
na wierzchu i wiele innych ubiorów.

rMtOkel, sądow y Aukcyonator.

Do operacyi zębów, wypełniania w ypróchnia- 
łych  zębów  najnowszemi kompozycyaroi meta- 
lowemi; niemniej do wsadzania zębów  sztucz­
nych tak pojedynczych, jak  i wszystkich, za 
których użyteczność ręczę.

Mi. Wjttrmtrli, Król. approb. den tys ta ,  
W ilhelm owska ulica Nr. 1. w  domu S t e r n a .

O BW IESZ C ZE N IE .
EŁoace z  najlepszych, w ęg li k a ­

m iennych  angielskich  od dnia dzi- 
siąjszego przedają po 9 Sgr. za szefel.

Poznań, dnia 17. Listopada 1856.
D y r e k c y a  z a k ł a d u  g a z o w e g o .

Płaszczyki i jupk i  z dyflu , angory i innych ina- 
ieryj dla dzieci i do ro s ły ch , ranne czepki i kaftani­
k i ,  hafty, wełniane i białe haftowane suknie, poń­
czoszkową robotą tkane kam asze , rękaw ki,  szkar- 
petki i pończochy i wiele innych tego rodzaju p rzed­
miotów w wielkim doborze po niskich cenach poleca 

Bi. Mi'(titl, na Sapieżyńskiem Nr. 1.

T an ią  i akuratrią robotę bielizny, o której nao­
cznie z prób przekonać się można, poleca

Bi. jf&raiii, na Sapieżyńskiem Nr. 1.

Lampy zwane moderatenr
reparuje  z całą dokładnością
m .  B u m y ,  p rzy  placu Sapieżyńskim pod Nr. 1.

Przyszedłszy  do zupełnego zdrowia donoszę ni­
niejszem , że w arsz ta t mój krawiectwa damskiego 
dalej prowadzę i polecam się względom Prześwietnej 
publiczności. P oznań , w  Listopadzie 1856.

/!. '#'« m as Z e WSti i  ,  krawiec damski, 
Nowa ulica Nr. 4.

W  Czwartek dnia 2?. Listopada,

pociągiem
uowiozę

W  cegielni Dominialnej M Ł ttrow a  blisko K o ­
ś c i a n a  jeszcze reszta cegieł dobrze w ypalonych 
około 50,000  sztuk oraz dachówek około 15,000 
sztuk jes t  do sprzedania. Ochotę do kupna mający 

BTZCCt p ł o d n .  zgłosić w tej mierze się zechcą do właściciela.

Kram z pomieszkaniem jako i, kuźnia także z po­
mieszkaniem jes t  do najęcia. Sw . Marcin Nr. 14.

łęgu Noteckiegokrowy dojne z
w raz z cielętami do Poznania. 

Mieszkam w  oberży 
t9Z u m  M ie h b & m ^  p rz y  placu kameiaryjn. 

W . M m n a n n , handlerz bydła.

Walne Zgromadzenie Koła Tow arzysk iego  od­
będzie się dnia 7. Grudnia r. b. o godzinie 5. w  na­
szym lokalu, na które Szanow nych Członków u- 
przejmie zaprasza W M yrckcya .

ZEl!S€HNERA. pracownia fotografowania 
i Malowania portretów przy  Wilhelmowskiej 
ułicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, jes t  o tw a r ­
ta podczas zimowych miesięcy od godziny 9. do 3.

Dom. MBa&in pod Ś r o d ą  ma w 
tym  roku na sprzedaż znaczną ilość p ię­
knych baranów sztamuFrankenfeldskiego.

Odebrane co tylko w pros t  z J F l s r y Ż a  z j e ­
dnej z najsłynniejszych fabryk , 

bukiety kwiatów, 
stroiki z p ió r ,  aksamitu i pereł, 
pióra do kapeluszy damskich , 

w  najpiękniejszym i najliczniejszym doborze, poleca 
najuprzejmiej

Augusta Levysolin z domu Falk Fabian.

z najsłynniejszych fabryk po­
leca w  licznym doborze

M eyer Man t o r  o ivi.cz,
w  R y n k u  Nr. 52.
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|  Sprzedaż drzewa opalowego. |
W  boru należącym do Nowójwsi (Neu- 

dorf)  pod Poznaniem (przy drodze z P o ­
znania do Radojew a, za Naramowicami) 
sprzedają się codzień drzenne sążnie szcze­
pow e  sosnow e , jako też sążnie innych ga­
tunków  d r z e w a , przez leśniczego Mettncr 
po cenach zniżonych. Sążnie są dobrze 
ustawione i suche.

NOWE SKRZYDŁA I PIANA STOŁOWE
poleca f a ł i r y k s s .  f o r t e p i a n ó w

MŁaróla M cke tv P ozn an iu  ,
przy  ulicy Magazynowej Nr. 1. obok Król.  Sądu  powiatowego.

S*astyie na wszelkie elioroby piersiowe,

j Skład kommissyjny Cygar
Harnburgskich, Brcrneńskich i Hawaóskich polecam 
Szanownej puhliczności po cenach s ta łychleczumiar­
kowanych.

Lubownikom Regalij zwracam szczególną uwagę 
— i to w cenach od 20 do 90 Tal. pro Mili.

M. M o rg en s te rn ,
przy  Wilhelmowskim placu Nr. 4.

Cotylko otrzymaliśmy nadselkę prawdziwego t y ­
toniu P e t e r s b  u r g s k i e g o  Joucoff i przedajemy 
funt po 8  Złotych polskich.

iirae im  C r ie d liin d e r , 
ulica Wilhelmowska Nr. 24.

W Ra.dojewi@ j  nictittłcfif* /wsf- 
tvozn  z  IB w iń s k . sp rze d a ją  się  
d o b rze  u sta w io n e  są żn ie  szc ze ­
p o w e  dęb o w e, w a łko w e  i p ie ń -  
kotce, a b y  ich  się p o z b y ć , p o  ła ­
n ich  c e n a c h , codzień  p r z e z  le­
śn iczeg o  1?. MNettner.

IfHT- Przeniesienie .handlu
Handel mój porcelany i szkła, przeniosłem pod 

Nr. 13. ulicy Szerokiej,  do dawniejszego handlu 
B i s c h o f f a .  MB. Jłacobsohn.

Mięso wędzone i pek low ane, na w zór 
Hatnburgski, ozory w o łow e  peklowane 
i wędzone i codzień świeży olej racicowy 
w  znanej dobroci są znów  w  zapasie u

F ilip a  W e itz  ju n . 
Ceny zniżone Piwa Jałowcowego.

Pod Nr. 13 ulicy Wrocławskiej w  brow arze  mo­
im dostać można każdego czasu piwa ja łowcow ego 
beczkę po 8  Tal.  i tak stosunkowo aż do -§• części 
beczki. W  lokalu szynkow nym butelkę po sgr. 
Kufeiek po 1:( sgr. M a ł k o w s k i .

Ś w ie ż y  k a w io r  A s tra c h a ń ­
s k i, p r a w d z iw y  MMollenderski 
se r  jako też n a jle p szy  S z w a jc a r s k i  
i MAtnbtsrgski s e r  poleca

Izydor Appel JUK., obok Król. Banku.
Szanownej i wysokiej podróżującej Publiczności 

poleca swój w  M i ę d z y r z e c z u  w  W .  X  
P o z n a ń s k i e m  nowo urządzony

HOTHEs D E  B E R L I N
przyrzekając p rzy  akuratnej usłudze umiarkowane 
lecz stale ceny. J , SillOWSki.

ł ó j  sk ład  herbaty ,
w różnych  gatunkach, celującej pod względem do­
broci i pięknego smaku, polecam na obecną porę 
po cenach umiarkowanych.

A akób  A p p e l. po stronie poczty Nr. 9

M9r z  etln iego  a r a k u  de Go a  
k w a rtę  p o  -tt ffiłt. poleca.
I z y d o r  AppeS jun ., obok Król. Banku.

K&r£ giełdy berlińskiej.

t  Medal t
-4- -5-

Medal 4  na uleczenie całkowite chorób piersiowych jakiemi s ą : ka tar ,  kaszel, dychawi- 4  srebrny 
4  4  czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak JPate  *  1 8 4 5 '*
$ + + + + + $  E le c to r a te  przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje 4 4 4 4 4 4 4  

się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w  P o z n a n i u  , tylko w  Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A. S zp in g iera , na przeciw zegaru pocztowego.

w ę g l e  k a m i e n n e
sprowadzone z najlepszych kopalni, sprzedajemy'na dworcach kolei żelaznych : S tare  BSojattOWO,
M ościan  i C zem piń
węgle w  kawałkach, w  kostkach i dla kowali po cenach najum iarkowańszych, a je że li iitO w e­
źm ie c a ły  w agon  w ęg li tego ro d za ju , o trzym a  m n iejszą  je szc ze  
cen ę. * t

la tk  Hamburger s i .  Laskowiez jun., Jakob Hamburger;
w  K o ś c i a n i e. w S m i g  1 u.

w  S t a r y m  B o j a n o w i e :  pan W ietze, oberżysta.
K om m issyonery : w  C z e m p i n i u ,  pan JM. MŁoniysberg.

S t o . Na pr k u rant
Dnia 21 Listopada 1856. /Ćt. p a p i e -  

r a  ? m i .
potowi

Z !ł« .

Peżyi zka rżąc owa dobrowolna . . . • 4 i ■99-J ---
di to z, roku S850. . . . U — 991
dito z roku 1852. . - • H — 994
dito z roku 1853. . . . i — 941
di to i  roku 1854. . . . H — 991

Oblig długu sk arbow ego.................. • 31 — B31
(lito preiniow handlu morskiego . . — — -----

(lito Marchi i Elektoralnej i Nowej 34 79£ —

a i to miasta B e r lin a ............................. H 98 ----

di to di tO ............................; H 82 -

Listy zastawu e Marchii Elekt, i Nowej 3 i — 8-S4"
elito Prus W schodnich. . . 3 i 8 6 |
dito P o m o r s k i e ....................... 31 8 8 i _

dito W- X. Poznańskiego , 4 m —

dito W . X. Pozs. (now e) . 31 S 5 |
dito S z lą s k ie .....................  . 3 i — 85f
iżito Prus zachodnich. . . . 34 — 8 2 |

15 i«0  ty re r i tow e Poznańskie .................. 4 8 9 | —

Louis — 110-f —
Akry kolei i*Jazi .t-taiogr. Poznausk. 4 ton


